
prenumera ta  w miejscu kwartal­
nie z łp .  1 2 — miesięcznie z łp.  4.

N er  pojedynczy gr.  10. W Prenumera ta  na prowincji  z opłatą 182. pocztową złp.  20 kwartalnie.

w  Warszawie dnia 11 Lipca 1829 roku w  Sobotę.

WIADOMOŚCI HANDLOWE.

Giełda W arszawska dnia 10 Lipca 1829 r.
\Vexle. ż ą d a n o p ła c o n o Goto we pieniądze ż ą d ano

.+
p ła c o n o Papiery. ż ą d a n o p la c n n o

A m s r t e r d a m  250 z . h .  2  
B e r l i n  100 t a l .  2

m ie ś .
598

- - Z ło to  P o l s k i e  z a  100 z ło .  . 
I m p e r ja ł y  r o s .  . . . . . .

- - - O b lig a c je  u d z ia ło w e  p o  z ł .  300 
d i t t o  d i t t o  w p a r ty a c h .  , 

A s s e k u r a c j e  s k a rb :  . . .

| 305
—

304 i 5

__ __, __ .— D u k a t y  H o l .  n o w e  1 s z tu k a 20 19 26
G d a ń s k  100 t a l .  2 m ie s . 594 — 591 —' d i t t o  s ta r e ,  w a ż n e  

d i t t o  n a  p a s s i r .  . . .
19 27 — — O b lig a c je  p r a g s k i e  . . . i 

D o w : k . c e n t r .  l ik w id a c y jn e j . 36 35 —

H a m b u r g ,  300  M k . 2 m ie s . 898 — 894 — d i t t o  a u s t r j a c k i e .  . . . — — — — d i t t o  d i t t o  z a  ż o łd .  . . ....
L i p s k  100 t a l .  1 m ie s . — — -  - — F r y d r y c h s d o r y ................................ — — — — d i t t o  d i t t o  z a  in n e .  . .

m ies- 41 — — P r u s k i  k u r a n t ........................... V— — ' — — Z a p i s y  d ro g o w e .............................

m ie s . r s o 7 179 15 d i t t o  b i l e t y  k a s so w e - — — — O b lig a c . r o s .  6 od  100 w a s s y g . -
P e t e r s b u r g  d i t t o  1 m ie s . 180 — 179 — A s s y g n a .  R o s . . . , . 179 178 20 d i t t o  d i t t o  w  s r e b r z e .  . i

m ie s . 480 — __ __ B i le ty  b a n k o w e  a u s t :  z a  100 f .R . 414 — — — . . .

W ie d e ń ,  130 z l.  r e ń .  2 m ie s . GIS __- 614 __ E in le s u n g  S z e in y  d i t t o — — — — d i t t o  5 o d  100 w H a m b .  C e r t

W r o c la w ,  100 t a l .  2 m ie s . 600 “ /*— — L i s t y  z a s ta w n e ,  z 8 k u p . 90 89 22 d i t t o  d i t t o  w  P o z .  A n S l.
—

A M S Z T E R D A M . —  D n ia  30 czerw ca .—  Pszenicę k u p u ­
ją  tylko na konsumpcję w maleńkich par t jach ;  żyto pię­
k ne  dawne" miało dobr y  pokup,  jęczmień podobnież.  P ł a ­
cono :  pszenicę pstrokacą- 129 fn. królewiecką 390 FI. 
( 4 8 5  z łp.  za k or z . ) ;  zyto 117 do 120 fn. p ruskie,  152 
do  15.8 FI. ; jęczmień 105 funtowy po 128 FI.,  lżejszy 
98  fn. ozimy,  120 FI.

BERLIN.  —  D n ia  7 lip c a . —  P o d łu g  ku rs u  g ie łdowe­
go z dnia 4 b. m. ,  listy zastawne król.  poi. przedawano  
z początku 8 9 | ,  f  i § ,  p ł a cono  w końcu jj. —  Obliga­
cje udziałowe polskie:  żądano 49J ,  płacono 49^.

HAMBURG. —> D n ia  3 lip c a . —  Obligacje udziałowe 
z pożyczki król.  poi. ,  z dostawą na dzień 1 s ierpnia,  zą- 
dają 99f ,  płacą 99£.  \  ■ .

Zboże bez p o k up u  ; na licytacjach p łacon o :  p sz en i ­
cę gdańską,  elblągską i królewiecką 135 do 145 talarów 
( ‘2 7 J  do '29g złp.  za korzec.^ Zyto gdańskie,  k rólewie­
ckie i elhlągskie 60 do 65 talarów.

K ró tka  w iadom ość o h a n d lu  w e łn ą  z w ie lką  B ry ta n ją .
Po  handlu zbożowym z Anglją,  handel wełną najwię­

cej nas zajmować powinien.  Angielscy producenci  wełny  
podali na wiosnę roku zeszłego petycję do par l amentu ,  
w której  wyłożyli  uciążliwe położenie  swoje,  wynikają­
ce j a koby  z przyczyny wolnego dowozu wełny zagrani­
cznej do k ra ju ,  i dopraszali  się podwyższenia cła wcho- 
dowego na zagraniczną we łnę ,  p rzyna jmnie j  do takiej 
WOsokości , jaka miała miejsce przed zaprowadzeniem 
zniżenia opłaty w roku 1825. Liczni znaleźli się w pa r ­
lamencie przyjaciele przychylni  podawcom, a w izbie pa- 
órw, na wniosek siecią Richemond,  wyznaczono komitet

do rozpoznania tej sprawy.  Wprawdz ie  nie "sprzeciwiał 
się rząd wyznaczeniu takiego komitetu , z tern wszyst-  
kiórn, nie okazał  się też sk łonny  do p rzedsiębrania środ- 
ków w rapporcie  komitetu doradzanych,  a xiąze Weling- 
ton miał  nawet z tego powodu oświadczyć: iż jeżeli  nie 
by ł  przeciwny życzeniom izby,  to jedynie z przychylno­
ści ku proszącym,  bynajmniej  zaś dla tego , aby on sam 
lub jego koledzy,  mieli najmniejszą-wątpliwość o p o t r z e ­
bie odmian z roku 1825.

Szczęściem jest  dla krajów zagranicznych , że r ząd 
angielski nie sprzeciwił  się wyznaczeniu kommissji .  L i ­
beralny system handlowy, którego skutkiem jest zniżenie 
cła webódowego od wełny,  nie zyskuje nic p rzez  pota- 
jemność,  ale owszem zarzuty -coraz bardziej  utwierdzają 
go. Przynajmniej  tak się s t a ło t eraz w Anglji. Jeśli 
dawniej wątpiono o tern, czy należy znizyc cło od w e ł ­
ny r. 1825 ustanowione,  dziś już zniknęła ta wątpliwość,  
albowiem fakta przytoczone w rappor tach kommissji  do­
wodzą,  że dozwolenie przywozu wełny  za mniejszą op ła ­
tą, nietylkO dla pomyślności ,  ale nawet dla bytu wielu 
odnóg ręko dz ie ł  angielskich,  konieczną stało się rzeczą.  
Producenci wełny  j i  opiekujący się nimi utrzymywali ,  
że interes ich poświęcono menji  nowości i teorj i .  I/ecz, 
jak okoliczności znagiają do jakiej nowości ,  lub jeśli te- 
orja jaka jest  chwalebną;  rząd postępowałby  nagannie,  
gdyby uporczywie opierał  się zastosowaniu swojej polityki 
do potrzeb 'społeczności ,  lub gdyby me chciał korzystać z 
odkryć umiejętnych,  i doświadczeń światłych. Wszakże 
nawet nic nowego nie uczynił  P.  l luskisson w teraźnie j ­
szym przypadku.  Z historji angielskiej wiadomo, ze r ząd 
angielski od najdawniejszych czasów Wszelkicmi sposo­
bami sp rzyja ł  przywozowi surowego mater jału dla fabryk 
angielskich,  a co się tyczy fabrykacj i  wyrobów wełnią-
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nyćh, nic tylko dozwalał' przywozu wolnego w ełny 'zag ra ­
nicznej przez trzy wieki, ale nadto dla podniesienia ia- 
b ry k ,  zabronił' wywozu wełny krajowej pod surowemi 
karami. Dopiero tez r .  1803 nałożono cło , z początku 
bardzo umiarkowane po 5 szyi. 3 den. od cetnara . Ale 
ro k u  1829 P. Vansitart chcąc sobie zapewnić głosy szla­
chty  w przeprowadzeniu przez parlam ent nowego p o ­
datku w ilości 3 miljonów, podwyższył cło do 58 szyi. 
od cetnara wełny- K rok  ten b y ł  tak niepolityczny, iż 
zaraz od r, 1819 wywóz wyrobów wełnianych znacznie 
się zmniejszył. Pan Vansitart nie na ło ży ł  podatku na 
taki m a te r ja ł ,  w k tó iy m  krajowa produkcja miałaby 
oczywistą przewagę,  ale na taki,  w którego  produkcji  
dawniejszą przewagę zaczęła utracać, i właśnie w takiej 
epoce, w k tórej  w ełna  angielska najwięcej ubiegać się 
musiała o pierwszeństwo z zagraniczną. Rękodzielnicy 
przestrzegali Pana Vansitart i przepowiadali mu, ze  pod ­
wyższenie c ł a  od w ełny  będzie miało na handel wpływ 
najgorszy, i źe w niektórych artykułach ,  utraci Anglja 
dotychczasową wyższość. Pomimo tego przeprow adz ił  P. 
Vansitart nową opła tę  i natychmiast zaczęło się s p e ł ­
niać, co mu przpowiedzicji rękodzielnicy. Juz w p ie rw ­
szym roku  po zaprowadzeniu nowego cła zm niejszył się 
wywóz towarów wełnianych o część czwartą i corocznie 
się zmniejsza.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i  ZAGRANICZNE
* K RÓ LESTW O  P O L S K IE  —  Warszawa.

—  B a n k  P o ls k i .—  Gdy niektóre osoby zastawiwszy w 
banku  kosztownos’ci na czas oznaczony , pomimo up ły -  
nionego terminu nie w ykupiły, ani prolongowały zastawu; 
przeto bank ostrzega zastawiających, iż jeżeli najdalej do 
dnia 10 sierpnia r .  b. tychże zastawów nie w ykup ią ,  lub 
przypadającej bankowi prowizji dla p rzedłużenia term inu 
w ykupu  nie zaliczą , kosztowności ich na licytacji w dniu 
17 miesiąca sierpnia odbyć się mającej, na zaspokojenie 
należytości bankowej bez dalszego ostrzeżenia sprzedane 
zostaną. ■—  W. W arszawie dnia 7 lipca 1829 r. —  Radca 
stanu p rezes ,  (podpisano) J e l s k i .—  Sekre ta rz  jeneralny. 
(podpisano) H assm an .
—— O głoszenie. —  Starsi G iełdy Warszawskiej, czynią 
niniejszem wiadomo, iz odtąd notowany w cedułach kurs 
listów zastawnych, wyrażać będzie samą tylko cenę ka­
p ita łu  w tychże listach zawartego ; co do procentu zaś 
od tychże listów za czas od respective 22 czerwca i ,22 
grudnia do chwili zawarcia umowy przypadającego, ten, 
jeżeli inny wyraźny uk ład  w karcie umowy, przez a jen­
tów zmiany poświadczony, zawarty nie został, oddzielnie 
p rzez  kupujących dopłacany bydź winien. —  W W ar­
szawie d. 8. lipca 1829 r .  (podpis.) Wojciech S o in n e r .  
(podpis .)  Geysmer. —  Za zgodność z o ryginałem , Ilass- 

v m ann  S. B. Pol.
—  D zie k a n  w y d z ia łu  filozoficznego królew skiego  u n i­
w e rsy te tu .  —  W wykonaniu §. 179 ustaw w ew nętrzne­
go urządzenia tegoż uniwersytetu, podaje do wiadomości: 
iz J JP P .  Juljan Bajer i Wojciech Czajewicz, po złożonym 
ca ło k u rso w y m  publicznym examinie, otrzymali un iw ersy­
tecki stopień m a g is tra  f i lo z o fj i  w oddziale nauk matema­
tycznych. —  W Warszawie dnia 8 3ipcaI829r. —  S k ro d z-  
k i.  —. B r o d z iń s k i  S. U.
—  D zieka n  w y d z ia łu  n a u k  i  s z tu k  p ię k n y c h  kró lew skie­
go un iw ersy te tu . —  W wykonaniu §. 179 ustaw wewnę­

trznego urządzenia tegoż uniwersytetu , podaje do wiado­
mości: iż JJX X . Józef Mętlewicz, Józef, Podblelski, ze zgro­
madzenia XX. Pijarów, i JP .  Adam Pokrzywnicki,  po z ło ­
żonym całokursowym publicznym examinie, otrzymali 
uniwersytecki stópień p ia g is tra n a u k ,p ię kn y ch . •— W W ar­
szawie dnia 6 lipca 1829 r. —  F. B en tko w sk i. —  B r o ­
d z iń s k i  S . U.

—  ( D oniesien ie lo teryjna z ka n to ró w  BLUVIA I JA­
K U B O W SK IEG O .)  —  Wygrano w naszych kantorach 
w 35 lo terji k lassycznej:

Wielki Los na Numer 17,677 zip. 200,000
Nr. 28,938 zip. 10,009 Nr. 705 zip. 2000 Nr. 21,132 zip. 2000
— 777 — 1090 — 3299 — 1000 — 3433 — Kipt)
— 7617 — 1090 — 12,259 — 1000 — 18,877 — 1009
— 22,303 — 1009 — 22,311 — 1000 — 25,077 — 1000
— 27,119 — 1000 — .27,13G — 1000 — 27,164 — 1000
Prócz m niejszych w ygra nyrch p r zł: 500, 4 0 0 ,3 0 0 ,2 0 0 , 150.

Losów do p ie rw sz e j k la ssy  36tej loterji (ca łkow itych  
po z łp .  12 gr .  15, ćwierciowych po z ł .  3 g r .  4.)  nie­
mniej B ile tó w  do n o w e j lo te r ji  wcale oddzielnie ciągnąć 
się mającej w k tórej g łó w n e  w ygrane  s ą :  DOM massif 
m urowany z officyną i trzema ogrodam i,  oraz w goło- 
wiźnie po  złotych 20,000 , 10,000, 5000, 3000 etc, wraz 
ż planami po  z łp .  6 g r  20 w kantorach  naszych dostać 
można. -

Osoby na prowincji zam ieszkałe ,  życzące u nas sp ró ­
bować szczęścia, raczą swe łaskaw e zlecenia franco na­
desłać, k tó ry m  zapewnia się najrychlejszy sku tek  i aku- 
ratność .  —- W Warszawie dnia 15 czerwca 1829 r .  —

B luirP  et Ja ku b o w sk i.  
Miejsce kantorów  je s t :  w domu dyrekcji jeneralne j 
loterji pod N r.  2 4 0 6 ,  i y  domu towarzystwa król.  
warsz. p rzy jac ió ł  nauk p rz y  ulicy Nowy-Swial pod
N rem  1319.

—  P P .  P renum eratorow ie ,  k tó rzy  na Gazetę Polską w kan ­
torze g łównym  pod Nro 163 p rzy  ulicy N owom iejskie j,  
p renum era tę  o p ła c i l i ,  i tamże należące im exem plarze po­
bierali: zechcą od dnia 13 b. m. to jest od następnego 
Pon iedz ia łku ,  odbierać rzeczone pismo w kantorze  n a j ­
bliższym dotychczasowego k an to ru  głównego , to jest w 
handlu Jm P. M ORITZA p rzy  ulicy Mostowej pod Nro 237. 
Ktoby życzył sobie w innym 7. kantorów G azety, takową 
odbierać ,  niech tylko up rzedzi o tem redakc ję ,  a stanie 
się zadosyć życzeniu jego. —  Uprasza także redakcja, 
aby odtąd wszelkie l i s ty ,  expedycjc i t. p. pod adresem 
redakcji,  w d rukarn i  Gałęzowskiego Nro 472, p rzy  ulicy 
Ż ab ie j , p rzesy łane  i oddawane były .

—-  Uwiadom ienie od  kom itetu trudniącego się'w zniesieniem  
pom nika dla x i ( d a  J ó z e f a  P o n i a t o w s k i e g o .  — Kie­
dy  p ierw szą myśl powzięto, aby  zasługi xięcia Józefa  
P oniatow skiego  uwiecznić Pomnikiem N arodow ym , myśl ta 
zajęła w szystk ie  umysły7. Świeża pamięć wodza, k tó ry  takim 
zgonem uśw ie tn ił  nieszczęścia narodu , napełniła  wszy­
stkie serca, i zamieniła zamiar pow yższy  w  jedno wspól­
ne uczucie, w  jedną silną po trzebę dla, wszystkich części 
ziemi Polskiej. Komite t zawiązany do zbierania składek 
na ten  ceł przeznaczonych, widział jak wszystkie klassy 
narodu  ubiegały się o udział w  tćm przedsięwzięciu. 
D obrow olne  dary  tow arzyszów  bron i  xięcia  Jó ze fa , skła­
dki możniejszych obyw ateli ,  oliara skromnego urzędnika, 
grosz s ie roty  i w d o w y ,  wszystko  się to jednoczyło dla 
uczczenia pamięci bohatera  polskiego. W szakże  nowość
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rzedsi  ęwzićcia,  ogrcm przewidzianych w y d a l l ó w ,  pot rze -  
a szukan ia  zagranicznego ar tys ty ,  nakouicc samo in io -  

deiowan ie  pomn ika ,  musiały koniecznie odsunąć o lat 
wiele  epokę ziszczenia gorących powszechny cli uczuć.  P rz y  
Łistoryczneui zdaniu sprawy ,  k tó re  komitet  pomnik ow y po 
ukończeniu dzielą, będzie miał  za obowiązek ogłosić wraz 
z szczegółowym rachu nk ie m Wpływów i wydatków,  w y ­
łożą się wszys tk ie  powo dy  tej zwłoki .  Teras ,  pośpie­
szamy donieść, że model  kolosa lny pomnika w pierwszych 
dniach czerwca roku b. sp r owadzony  z Gdańska do W a r ­
szawy,  us t aw ion y  już został tak j a k ' n i ą  być sam pomnik.  
Ale  zaszły nowe  do pośpiechu przeszkody;  model wspo-  
m n i p n y  wy ko na n y  jak wiadomo przez sławnego To rw a l d -  
sona,  w  jesieni  przeszłej z W ł o c h  p r zy b y ł  do Gdańska;  
spóźnione jego do por tu  przybyc ie  i niepewność żegln- 
gi w  tej porze roku ,  nakazywało środki ostrożności. .  Ko­
m i t e t  postanowił  czekać na bezpieczniejszy spław wio-  
snowy,  aliści n i c d o św ią d c za n y  oddawna i nieszczęsny w y ­
le w  W is ły ,  k t ó r y  jak wjadpmo tyle  klęsk zaniósł  w  tam­
tejsze okolice,  uszkodził  t a k ie  model .znajdujący się W' pa­
kach,  a niedość s ta ranny  pakunek  na miejscu W\Rżymie 
z rządzi ł  nadto niemało złego. Jakkolwiek uszkodzenia 
zt ąd  powstałe nie dosięgły celniejszych części posągu, w y ­
magały jednak prędkich zaradzeń. T ro s k l iw e  wydobycie  
i  przesuszenie wszys tkich  części mode lu ,  ochroni ło je 
od zepsucia,  koń i jeździec najdokładniej  n a p r a w i o n y ,  
pojedyncze członki wzmocniono żelazem i gipsem, i zło­
żono nakbniec w . j edną  całość tak już zupełnie ,  jak ma 
być odlany pomnik  z b ronzu.  T e  ro bo ty  i pot rzeba w y ­
s tawien ia  osobnej dla ochrony  modelu b u d o w y , n a r a z i ł y  
na  w y d a t k i  nieprzewidz iane,  i u szczupl i ły  znacznie f u n ­
dusz na  postument, ,  kupno  b ron zu  i zapłatę robo ty  r zeź ­
b ia rskie j ,  wyl iczony.  Chęć doprowadzenia do skutku t e­
go chwalebnego zamiaru  w sposób godny i męża k tó r e ­
m u  pomn ik  w zn o s i m y ,  i narodu  k tó r y  mii takie uczcze­
n ie  przeznaczył ,  nakazuje komi tetowi  dla zapełnienia t e ­
go Uszczerbku w  funduszach,  odwołać się raz jeszcze do 
tych  samych uczuć współrodaków' ,  k tó re  p r z y  zawiąza­
n i u  naszych czynności  tak świetnie  ducha Narodowego 
okazały,  i tak si lnie pokrzepi ły  nas w  rozpoczętym za­
wodzie zaszczj 'conym przez N a j w y ż sz e  po twierdzenie  
Ws k rzes ic i e l a  Ojczyzny Polskiej  A L E X A N D R A ,  i szczę­
śl iwie nam dziś panującego J E G O  dostojnego BR A TA .  
D l a  dogodzenia ciekawości miłośników'  sztuki,  dla prze­
ko nan ia ,  że powszechne życzenie współziomków w  k r o ­
tce już pomyślny uwieńczy  koniec,  komi tet  urządzi ł  w y ­
stawę publ iczną modelu pomnikowego ,  w  podwórzu  obok 
sal r ed u towych ,  do którego wnijście jest przez pałacyk 
N r o  547 obok wchodu  T e a t r u  narodowego,  i cieszy się 
nadzieją,  że p rzy  oglądaniu tego modelu zajaśnieje na 
n ow o owa s tarodawna hojność po l ska ,  k tóra zaiste naj le­
piej się tu złączy z chwałą imienia pol sk iego ,  i z tyło 
uczuciami jakie wido k  posągu xiecia Józefa  w  sercach 
naszych obudzi .  Taką  ufnością p r o w a d ze n i ,  n i ewi dz i ­
any po t rzeby ani usprawied l iwiać  się z tego k r oku ,  ani 
naznaczać wysokości  •ofiary' jaką każdy oglądający model  
pomnika  przynieść zechce,  tymi ba r dz ie j /  że to p rzypu ­
ści do uczes tnictwa w tern przedsięwzięciu narodowćm. 
i  te wszystkie osoby, k t ó r ych  szczupłość mogącej się u -  
czynić przez n ich składki ws t r zym yw ał a  może dotąd. 
P r z y  wyjściu do sali u s t anowiona będzie ska rbona i 
księga do zapisywania tych ofiar; i najdrobniejsza opła­
ta przyjętą będzie tym chętniej ,  t ym skwapl iwiej ,  gdy ■ 
tu  chodzi^ o pokazanie że umie my dokonać rozpoczęte 

' dzieło,^ i że szlachetne ’uczucia zawsze w  tej samej za­
chowujemy mocy'. T u  jest miejsce,  odwołując się do po- 
dobny' ch wyższych  pobudek p r zy p o m n i eć ,  że niektóro 
osoby nie wniosły jeszcze do kassy p ie rwias tkowych  swo­
ich zapisów; jak odesłanie ich spiesznie jest  pożądanem, 
tak zwłoka  dalsza w  wypłacie,  nie in ogłaby już być uspra ­
w ied l iwioną ,  k i e dy  sprowadzenie i  u s t awienie  modelu,

usuwa  wsze lkie  wątpl iwości  i o n iczawodnćm dokona-  
- niii tego dzieła,  k tóre  ozdobić ma stolicę ńaszą i pię­

knym mis t rzowskiej  r ęki  u tw or em ,  i piękniejszych je­
szcze uczuć Narod u  wickopomnćm świadectwem.

Odpowiedz p a n u  B arlelsow i na p ism o pod a n e  W K ro  
164 G azety Polskiej.

Jestem obywatel t rudniący się chodowaniem owiec mie­
szkający we wsi; r egularnie dochodzi mig Gazeta P o l s k a ,  
czytam z uwagą wszelkie zawiadomienia naukowe tern b a r ­
dziej tego rodzaju,  k tóre mają za cel ulepszenie gospo­
darstwa krajowego.  Ztąd leż. odczytywałem pilnie poda.  
nic pana Bartclsa o chodowaniu owiec merynosów w Pol­
sce , w Nro 135 i 136,. jnkolileż odpis W. Ant oniego ‘Ło m­
żyńskiego w N 1 0  145 i drugi w N 1 0  15T) tejże gazety 2  

podpis,ero X,  obywatela z województwa krakowskiego.
Jeżeli  w tak ważnym przedmiocie jak, jest  chodowanie 

owiec, wolno panu Bai  telsOwi przepisy da waćjrównież zbron-  
nem być nie może obywatelowi , aby gdy co zdrożnego 
znajdzie,  uwagi na to zwrócić nie miał  prawa.

Ro z b ió r . pisma pana Bartclsa w Nro  145 i 159 lak W. 
Antoniego Łomżyńskiego  , jakoliteż pana X. obywatela z 
województwa krakowskiego;  znalazłem zgodne z mojem 
przekonan iem,  lecz odpowiedzią na to pana Ear telsa 
zgorszyłem s i ę ,  ponieważ nie widzę żadnego usprawie­
dliwienia ani odpowiedzi na uczynione zarzuty,  tylko sa­
rn e ykrzy kniki ,  to -o l i j enie  , to o Miłości  o j c zy zn y ,  
to wy w olanie,  jeżeli pan X.  oby w atel 7. w ojewództwa k r a ­
kowskiego nie wymieni swego nazwiska,  i zarzutów le.  
pszemi dowodami n iepoprze.  S łusznie  będę wolny od 
dalszych odpowiedzi ,  na podobne zarzuty,  jeżeliby je p o ­
nawiał  , a nadewszystko od odpowiedzi na obsypanie sie­
bie samego własnemi  poch wa łam i ;  łacińskie przysłowie 
mówi , laus p ropri a sordet .  Nakoniec odpowiada panu 
Ł o m ż yń sk ie m u ,  że pisma mego z dnia 20 maja nie zro­
zumiał  , na nieszczęście,  że i ja to pismo , tak rozumia­
ł e m  , jak je rozumia ł  W.  Łomżyński  ; może to ztąd po­
chodzi , iż pan Bartels tyle metafizyki miesza do swych 
p i sm ,  że rny Polacy jeszczemie dosyć obeznani z tą nau­
k ą ,  duchem jego przejąć sio nie możemy.

Przyznaję panu Baitelsowi iż zna co jest wełna Electa,  
I,  I I ,  111, i t. d. lecz znajomości chodowania owiec p rz y ­
znać nie mogę; nie dosyć na teorj i ,  więcej tu uczy do­
świadczenie,  a dotychczas nie  jest  mi wiadomo , aby pan 
Bartcls gdzie się za trudnia ł  szczególną administracja j a ­
kiej owczarni.  Ponieważ pan Bartels wspomniał  o mnie,  
także że uzyska ł  najchlubniejsze świadectwo, tego nie za­
przeczam,  i fo wyznać muszę,  żo z pierwszego sor towa­
nia by łem bardzo ko n t e n t ,  lecz w tym roku  przeciwnie 
wszystko p o s z ło ,  na koniec nieporozumienia do tego 
stopnia dosz ły  , ześmy się z sobą rozstać musieli .

• Nie w chęci szkodzenia , bo zapewne publiczność naj­
lepiej ocenić może zdatność pana  Bartclsa , lecz dla dobra 
jego własnego ,  kończę tę odezwę tent co W.  Majewski 
na pochwałę  Jana Krys tyna Szucha powiedział.

» Pot rzebnemi  i użytecznemi bywają p rzechodyz k r a ­
ju do kraju szczególnych osób a nawe t  i rodzin. Lecz 
aby odpowiedziały celowi, wymagają zachowania pewnych 
p raw ide ł ;  p rzybysze do jakowego k r a j u ,  i w nich nowo 
obierający sobie ojczyznę , wyobrażają społeczność w k tó ­
rej się urodzil i  i wychowali,  a dobrem lub z ł em postę-  
powaniem swoim dawnym współziomkom , zaszczyt , 
lub zaka ł ,  nowym zaś współobywatelom i p rzybrane j  oj­
czyźnie,  pożytki  lub szkody przynoszą.  Pizadko się zda.
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r7,a, aby przenoszenie się z ferajn do kraju w m łodym
wieku było następstwem rozmyślnego wyboru.  Częściej 
bywa przypadkowe.  W obydwóch zdarzeniach przenoszą­
cy się winien pamiętać na po wy?, nadmienione,  podwójne 
obowiązki,  a nawet usiłować., aby przed nowem. współ 
obywatelami ,- wszelkiemi jaśniał  zalety. A. . o jwa e 
z yyojewództwa kaliskiego.

  Wyszło już w drukarni Gałgzowskiego zapowiedzia­
ne nowe pismo pod tytułem: Jurysta do Przyjaciela O 
swojej M eta m o rfo z ie  względem sukcessji.

To pismo jest szczególniejsze: Obok l ekkicp  Żarto-
bliwości,  wiele nowych  i w a ln y c h  myśli  mieści. Ten Ju-  
ry s ia  -oraco na U pom inek P lis z k i  pow s ta ł ,  zawziął się 
za sa d y  jego obalić i do szczętu zniszczyć,  ale gdy co 
raz dalej postępuje,  chwiać się zaczyna , potein, t ak się 
w prawdy P lis zk i ob w ik ła ł ,  iż, na próżno się szarpie,  
na próżno bierze Pl iszkę pod  K a m ień  P r o b ie r c z y , te 
prawdy p rzemogły nad nim. Jurysta  wskros niemi p iz e -  
jety uczuł  w swojej głowie m e ta m o r fo zę , i w tej 
nowej postaci ,  s a m,  na  te przesądy którym < pierwej 
ślepo ulegał ,  najmocniej piorunuje i najsilniej je .zbija. 
P o t em  przeprasza P lis zk ę  za swoją burzliwość i za- 
chęca jego,  ażeby się ważniejszą sprawą zat rudni ł ,  aże ­
by  wykazał  p ra w o  rodu. lu d zk ie g o , u k ła d  g o sp o d a rs tw a  
całegą, św ia ta . l u  to są nowe o rodzie  lu d zk im  pomy­
s ły  t ak wzniosłe,  tak filozoficzne i r azem religijne,  tak swo­
ja  ważnością i jasnością uderzające,  iż mogą umysłom my­
ślącym, do użytecznego ich rozszerzenia wiele posłużyć.  
Jeslto m a ł y ,  lecz t reśc iwy ,  rzucony wątek ,  z którego 
ważne i wielkie pasma rozwinąć się dadzą. Kończy się 
to pismo na t rafnym wykaz ie :  jak człowiek ła two w 
p rzesądy  wpada , a jak z ciężkim t rudom ich się pozby­
wa. —— Cena zł.  3.
  Wcz„oraj W po łud n ie  ciepła stopni 14.

R O S S J A . —  J n w a lid  R u s k i  • umieści ł  dwa res k r yp t a  ce­
sarskie datowane w Warszawie dnia 9 czerwca 1829.
/ .  Do naczelnego w odza  d ru g ie ) a rm ji j e n e r a ła  ad -  

j u ta n ta  hr. D ib ic za .
H r .  Iwan ie  Iwanowiczu 1 Otrzymałem doniesienie  w a ­

sze o zwycięztwie odniesieniem nad wielkim wezyrem 
dnia 3o maja przy wsi Ku law cz y ,  niedaleko Szurali,  w 
sku tku  którego większa część wojennych sił t ureckich  
zupełnie rozproszoną  została, opuściwszy znaczną część 
swojej ar tyi ler j i ,  cały obóz,  namio ty  i bagaże.

W a m  należy się sława tego świetnego i zupełnego 
zwycięztwa,  wywalczonego orężem N asz ym ,  jako p ie r ­
wszemu i g łównemu dowódzcy wojska. W y  zdołaliście 
uk ry ć  przed wrogiem wszystkie zamysły i usi łowania jara, 
sze, pokrzepić w  nim zaufanie w  siłach własnych,  które 
go spowodowało do przyjęcia boju i odnieść t r ju m f  uad 
wszystkiemi  jego usi łowaniami o wybawien ie  się od p rze ­
widzianej  i koniecznej jego klęskh Za tak znamieni te 
zwycięztwo,  oświadczam wam najżywszą wdzięczność i 
mianuję was kawalerem or de ru  Świętego Jerzego klassy 
drugiej ,  którego znaki p rzy  iiiuiejszem załączamy. Na  
pamiątkę tej s ł awy ,  jaką zjednały sobie w tej bi twie 
zwyciezkie wojska Nasze pod waszćin dowództwem zosta­
jące, pozwalam Wam wybrać dla siebie sześć dział z po­
śród zabranych  nieprzyjacielowi.  Polecam wam przy 
tein oświadczyć szczególniejsze zadowolenie moje wale­
cznym wasżym towarzyszom broni i ca łemu wojs-kn, k tó ­
re  w  bi twie tej z n o w u  dało dowo dy  inęztwa i posłu-  

Zostaje wam przychy lny.

I I .  D o n a c ze ln ik a  g łów nego  sz ta b u  2 a r m ji , je n era ła , 
p ie c h o ty , hrab iego  T o la .

H ra b io  K aro lu  T eodoro  w ic z u ! Ukazem  dzisiejszej da­
ty  do senatu  w ydanym , w ynios łem  was na godność h ra ­
biego cesars twa rossyjskiego. W a żn e  usługi wasze p o d -  
czas zw ycięz tw a odniesionego nad wielkim w ezyrem  p rz y  
wsi Kul a waczy,. oraz gorliwość wasza w pe łn ien iu  s łu ­
żby  w każdej okoliczności ,  zjednały wam zupełne pra­
wo do pozyskania tego zaszczytu  szlacheckiego, k tórym  
przyjem no mi pomnożyć godności wasze aż do najpóźniej­
szych pokoleń. . ,
— W  przejeźdźie swoim przez Kazan, p rzy jm ow any  był  
P H u m b o ld t  z takiemi samotni honoram i jak w M oskw ie .  
O harowano mu dyplom na członka un iw ersy te tu , ; p o s ­
zyw ano mu wszystkie zb iory  tamtejszego u n iw e i sy te tn ,  
a szlachta ta tarska w ypraw iła  dla niego ucztę. -
—  Na brygu M e rk u ry  który się tak walecznie z dwoma 
lin jo we rai okrętami  p o ty k a ł ,  byli  następujący officerowie 
flotty: —  Kapi t an-porucznik Alexander  Kozarsk i ,  dowodca 
brygu;  Scrgjusz Skarjat iniu i T eod or  Nowosielski ,  po -  
roczn icy;  Dimit ry P rytupów m id s zy pm a n; Jan P poJ ofie- 
wicz p o r u c z n i k  korpusu  rotmanów dot ty Gała osada nic 
licząc w to powyższych office rów, składa ła  się_ z 103 lud/,.,  
w liczbie k t ó r y c h  5  kauonjerów i tyluŻ bombard jerow,  prócz  
t łómączą i dwóch ludzi do usług.  N. Pan obo powzię 
cia wiadomości o heroicznym czynie tego b r yg u ,  dowie - 
dział  się za razem o sromotnem wzięciu fregaty R a ja e l  
dowodzonej przez kap.  S trojn ikowa,  ktor.1 się poddała  
bez najmniejszego oporu.
AUSTRIA.  ___ Listy p rywatne z xieztw Multan i Wo ło ­
s z c z y z n y , piszą o .powiet rzu  panującem w Bukareszcie i 
w Galaczu; tymczasem pokazuje s i ę ,  że nieświadomi 
zowią powiet rzem febry i inne tym podobne cba roby ,  
bo rząd nasz nie ścieśnia pogranicznej  kwarantany 20  d n io ­
wej , czego przecież na p rzypa dek  powietrza nigdy nie-
zaniedbuje.  . . _
—  Od g r a n i c  tureckich donoszą,  że po poddaniu się Le-  
panto, wyznaczył  r ząd grecki  grat idkacje w summie 45 ,000 
piastrów dla wojska lądowego; 15,000 p.astrow dla m a ry ­
narki  i 4000 piastrów dla artylerji .  W twierdzy znalezio­
no zdobycz p rzenoszącą miljon piastrów wartości,  k tó rą  
wojsko oddało n ie tknię tą  ska rbowi  publ icznemu.

FRANCJA.  —  Izba deputowanych naradzała  się d. 25 
czerwca w dalszym ciągu nad budżetem mini ster jum woj-,  
ny.  P: Boissy d ’Anglas Żądał oszczędzenia 77375 f r .  na 
summie 1,432 ,305  fr. żądanej na in tenden turę wojskową.  
P. Salvandy mniemał ,  że większej gospodarności: w tej odno­
dze administracji  nie można zaprowadzić.  J akoż izba P i z y- 
j ę ł a  ca łą  summę.  Pu łko wn ik  Jnqueminot  r adz i ł  oszczędzić
15,000 fr.  na s z t a b a c h  głównych,  znajdujących się tam,gdz ie
są gubernatorowie.  Minister wojny, odpowiedział  mu ,  ze ta  
oszczędność po zgonie teraźniejszych gubernatorów sama 
przez się nastąpi. Izba odrzuciła wniosek pułkownika .Wstęp  
rnow 
ci er
chą7 ^ „ - , .
urządzeniach wojskowych nie ma sta-losci; od lat 15 sa- 
me tylko zachodzą zmiany,  co Żołnierzowi stan jego obr zy­
dza. P rzyszła teraz kolej wiecznych zmian na arlyl- 
ler j ę , chociąż właśnie artyilerji  winni są I r a n cu z i  naj ­
większą część swych zwycięztw. Napoleon odrzuc i ł  był  
wszelkie mniemane ulepszenia w ar tyi ler j i ,  a w te raźn ie j ­
szym stanie stosunków europejskich,  nie by łoby  bezpie-  

ufać nierozważnym zmianom.  Je ne r a ł  Lafont b r o ­
n i ł

czme
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n i ł  ąaczedsięwzięfyeli zmian-, a mianowicie zniesienia k o n­
nej artyllerji .  J e n e r a ł  Demarcay Wszedł znowu na mó­
wnicę i obrócił  sig widocznie ku lewej stronie.  Zawo­
łano  na n iego ,  aby przecież mówił  do izby,  a on od p o ­
wiedział , ze do prawej st rony nie mówi , ponieważ'  mu 
poprzednio p rzerywała.  Obudzi ło to głośny śmiech i 
j enera ł  dopiero wtenczas mówił  obrócony ku ś r o d k o ­
wi' izby ,  g'dy g*°s z p rawe j  st rony z a p ew n i ł ,  że już nie 
dozna teraz żadnej przerwy.  Je ne r a ł  użalał się naprzód,  
ż.e minister tai zmiany osób vv artyl ler j i ,  i używał p rze ­
ciw niemu,  wyrazów ostrych i cierpkich.  Na inżenje-  
liach i jeogrnfach radzi ła kommissja" oszczędzić 23, ©UO fr. 
a P. Demarcay 11-1,000 f r .  J e ne r z ł  ten u t rzymywał ,  
•że sporządzenie kar ty F r a n c j i ,  na nic się nie zda; 
przepowiadał  to już przed 10 laty,  żę kar ta przyda się
tylko na lat 1 0 , a teraz p rzepowiada ,  że 100  1st trwać
i 100 miljonów kosztować będzie.  P. Trący uczynił  uwa­
gę , że’ sporządzenie karty Francj i  wymagać będzie lat 38 a 
może też tak d ługo , że gdy ostatnie kar ty Jbędą się 
k o ń cz y ł y ,  pierwsze będzie można do -ognia rzucać.  l i r .  
Łaborde i j enerał  Sebasliani  dowodzili pożytku ka r ­
ty i w końcu  odrzuciła izba propozycję kommissji.  Na 
królewski  dwór wojskowy umieszczono w budżecie 3,110,000 
f r . ; p u łk o w n ik  Jacfncminot r adz i ł  odciągnąć z tej sum­
m y ,  przeznaczone dla gwardji przybocznej  , 1,460,000 
fr. , i w ykaza ł ,  że za pieniądze te możnaby ut rzymy­
wać 8000 piechoty.  P.  Lamezan sprzeciwiał  sig wnio­
skowi pu łkownika .  Je ne r a ł  Lamarque  ubolewał: ,  że 
ministerjuin frąncuzki© z r. 1834 wpadło w błąd  za- 
prowodzenia znowu przywilejów, Minister wojny p r o ­
stował  niektóre przytoczenia poprzedniego mówcy , 
którego wniosek odrzucony został.  Na żandurme- 
l j ę  umieszczono w budżecie 15,819,0- 0 lr.  P u ł k o ­
wnik Leydet  żądał  na tej summie oszczędności 1368 
fr.  które pobierają kapelani  wyborczych żandarmów. Z 
resztą zdawało mu s i ę ,  że wszyscy 173 kapelanów są 
n iepo trzebni ;  gdyż miejscowi xigzn mogliby ich zastępo­
wać i w rzeczy samej zastępują.  . Minister  wojuy ośw iad­
czył  , że kapelani  ustanowieni są najwięcej dla ucze­
nia po d łu g  metody Lankustra.  Izba przyjęła,  całe-, wy­
datki  na żandamerję.
— Niedaleko Nancy znaleziono yr ziemi dwie b r y ły  mo­
siądzu, z k tórych jedna- 20 , druga 4o funtów- ważyła;-, gdy 
je rozbito,  znaleziono w ni cii 3 s rebrne puchary ,  .23 s r e ­
b rn ych  i 52 złotych mone t  starożytnych.
— Z. pułku Honhenlol i c w  południowej  Francj i -zbiegło 
razem 27 ludzi,  zapewne wsku tku  pogłoski,  że w  H i ­
szpanii  wybuchuęła r ewoluc ja  w dachu. Kortezów.  Spi­
sek t e n  w  Katalonji Był u łożony w  tym- celu,  aby n ie ­
k tó rych  kons tytucjoni s tów zwabić i uwięzić,
■— Z  P aryża  d. 2  lip  ca. —  Marszałek Maison? p rzyby ł  
onegdaj do Paryża z pułkownikiem F a b v ie r ,  który jak 
s łychać,  ma zostać, jenerałem i objąć dowództwo nad po­
zos ta ł em w Grecj i  wojskiem francuzkiem.  W Talonie 
powitano marszałku wystrzałami  ‘dziafowemi.
—  -Piszą z Nawarynu pod d. 2t) maja , że Grecy działa­
ją ciągle bardzo pomyślnie na wyspie Kandji ;  tylko dwie 
t ameczne twierdze są w r ę k u  T u r k ó w ,  a i te ścisłe są 
opasane. Podobnież windzie sig dobrze Grek om na 
s ta łym lądzie.
—  W Paryżu mówią o bliskiem zawarciu pokoju z Dejem 

v algierskim ; tymczasem doszła’ wiadomość, że okręty al­
gierskie niepokoją żeglugę statków f rancuskich i zabie- 
r ej ą- j er

Paryzka gazeta szkolna donosi , że wicekról egip jkb  
założył  w Alexandrj i  szkołę ciiiruł-gitzaą.

NIEMCY. —  Xiggariria C o tia , ogłosi ła p rospekt  no dzie- 
ł o ,  jakiego może cd stworzeni-f, świata,  n ik ł  ani pisał  ani 
czytał .  T y tu ł  tego dzieła jesfr i i jasnowidząta z Prewprst .  >s 
(Ple Seherią ecus Preyorst) , czyli otworzenie wnęłrzne-  
go życia-człowieka,  tudzreż-o przenikaniu  świata duchów 
do naszego świata,  we 2 tomach z 8 ryc inami ,  przez J u ­
styna Rern-er. O to są własne słowa p r o s p e k t u : — » A u ­
tor  obeznany z-całą sferą zjawień magnetycznych,  ale za­
razem obeznany z wielością zbytkowną magnetycznych ba* 
snip skłoniony został do wydania tej Kistorjr, jedynie tyl­
ko nowością i osobliwością życia ma gne tycznego , rzadko 
kiedy vv tak obszernym zakresie uważanego.  Ulewłw 
tern życzeniom przyjaciół  , świadków i za razem po t r ze ­
bie sprostowania różnych krzywych wieści ,. k tóre  z tego 
powodu rozsiewano. Zycie człowieka w chwili konania , 
między Życrem i śmiercią trwającego, który więcej w świat 
przed m m  będący  mógł  pa t rzeć ,  n i ż e l i w  świat który za 
sobą zo s tawia ł , musiało być nietylko dla fizjologa ale 
i dla psychologa obiltem ź ródłem nowych postrzeżeń. , ,  
—  W Aisenz,  cyrkule r eńskó-bawarskl in zawiązali to­
warzystwo nauczyciele wiejscy w celu ulepszenia szkolni­
ctwu wiejskiego i założenia bibljoteki ,  klóraby dla-całej  
okolicy była otwartą.
-— W rejencji  akwigrańskićj ,  założono szkołę, niedzielną 
dla górników i dzieci ubogich.

Z rozmaitych krajów niemieckich i zagranicznych 
oraz z prowincji  monarch), pruskićj  , przys łono nr, rzecz’ 
nieszczęśliwych którzy pi zez powódź s t ruty ponieśli , -do 
l bpe* przeszło 90,000 tal. S k ła dk i  jeszcze nic ustawa­
ł y ,  a teraz idą, więcćy na korzyś‘ć Sziązaków, którzy przez 
pozmejszy wyle-w rzek także znaczne ponieśli-stiaty.

Od- Menu. clnia 3 -Upca. —  Na posiedzeniu związku 
niemieckiego dnia 17 czerwca , doniósł  prezydu j ący , że 
cesarz Jhnć auśtrjacki mianował  hr.  i ladlet  de  Latonę,  .peł­
nomocnikiem swoim przy koininissji wojennej-związku nie­
mieckiego , w miejsce barona Bang^naur  który na' własne 
swe żądanie odwołany.został .

N I D E R L A N D Y .  — Z 'B rU xelU  d. 27 czeripca:— WczorS j  
wyjechała ztąd pp dwu dnio wy m pobycie xiezna Ponia-  
tdwska ( l)  siostra poległego pod  L ipsk iem xiecia te’®o 
nazwiska,  - ‘ 0
— Roku  1827 było w połudn iowych p rowincjach k ró le­
stwa. Nider landzkiego ( w B d g j a c h ) ,  07S w a r z e l n i  soli, 
0191 młynów (z  k tórych 22o’2 wiat raków,  24g4 wodnych

deptaków końskićhj 4 paTowych- m ły n ó w j .  qc)2 go­
rzelni ,  2878 b rowarów,  61 fab ryk octu i 117 warzJ luk  
c u k r u . - W  prowińćjaćłi: północnych ( \v H o l ł a n d i i k  ii-  
czono i 4g wmr z c I i 1 i soli, ■ i3g8 młynów (miedzy k tóremi  
n g 4 wiatraków. ió4 wodnych,  100 deptaków końskich’)., 
318 gorzelni,  5 i8. browarów,  26 fab ryk  octu i 2G0 wa- 
rzelni  cukru .

PRUSSY.  —  Z  B e r lin a  d f i i a 2 l ip c a ;  —  Dla zapobieże­
nia uszczerbkowi w służbie wojskowej , z powodu upo­
wszechnionego między młodzieżą zwyczaju noszenia oku­
larów , wyszło, rozporządzenie gabinetowe: że wszyscy ta­
cy, j a k  skoro kommissja wojskowa uznała ićh za zdol­
nych do s łużby , mają być brani  do wojska i mieszczeni 
w  drugim szeregu mimo krótkiego wzroku*.

SZWECJA.  —  Z  S z to k h o lm u  d n i a l i  czćrw óa. -— Kroi  
)J. p r zed łu ży ł  posiedzenia sejmu o 3 miesiące i pyzed łu-
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£y jeszcze 'zapewne dla mnogości prac. Sejmujący^ po ­
dziękowali monarsze w adresie za, ulepszenie więzień.iza 
rozkaz obchodzenia się lepszego, z więźniami. ^
—  Z n i e s i o n o  d a w n ie j s z e  u r z ą d z e n i e , ,  p o d ł u g ,  k t o r e g ę  r e ­
w i z j e ,  celne o d b y w a ł /  s i f - p r z y . ,  rogatkach., k a ż d e g p ,  m iar  
s ta ,  a w  m i e j s ę u  l e g o  k a z a n o ,  p o d w o ić .  haCZĄOSC. w. por.-  

tacb  i p r z y  b r z e g a c h ,  m o rza , .
— Niejaki, Watbeck; otrzymał dożywotnią, pensję zą wy­
naleziony przez siebie s p o s ó b  wydbbywania przedmiotów 
p r z e z  rozbicie okrętu zatopionych, ale położono mu za 
warunek , że sposob.ten ogłosi d ruk iem ..
  jya wyspie Golland przyjmowano następcę tronu  Z
-wielką radością. Od 175. lat nie zwiedzał jej żaden c z ło ­
nek familji królewskiej.   ̂ ^
   Obywatel pewen w, Sztokholmie ofiarował w dzień
i m i e n i n  królewskich, towarzystwu, dobroczynności. 5,000 
talarów., i

WŁOCHY. —  D n ia ,21 maja otworzoną została w T u r y ­
nie wystawa jSłodów przem ysłu  i sz tuki,  w pałacu V a ­
lentino, położonym niedaleko miasta. Dwanaście sal na­
pełniono .wy stawione mi rzeczami.

WIADOMOŚCI. NA.OKO.WE..
Wyja.tc.li. z p r z e d m o w y  W ik to r a  - Idugo  . do R o czn iko m , 
ro m a n ty c zn y c h ^  ( A n n a l e s  r o m a n t i q u c s )  z r .  1827 n a  lb28,.. 

w y d a n y c h  iv P a r y ż u .
N o w y .  p isa rz  p e łen  ta l e n tu  W i k t o r  H u g o ,  św ie tn ie j  

m o że  jeszcze jaśnieje  w  p ro z ie  jak w  w ie rszach ,  chociaż  
poezjom jegq n ie  m o ż n a , zap rzeczyć  w znios łośc i  i mocy. 
Je s t  to jeden  z na jśm ie lszych  r e f o rm a to ró w  e s te ty c z n y c h  
w  dzisiejszej F ra n c j i .  C o k o lw ie k  nap isze , w sz y s tk o  z a ­
s ługuje  na u w a g ę ,  bo to  je s t  n acec h o w an e  p ię tn e m ,  w y ż ­
szości p raw d z iw eg o  ta le n tu .  U m ieszczam y  tu  w s k r ó c e ­
n i u , c o  po w ied z ia ło  l i t e r a tu r z e  now oczesnej z p o w o d u  L o r ­
da  B yrona. . .  _ .

, ,  L i t e r d t u r a , n ow oczesna ,  nie, g r z e b ie  w, k o p a ln ia c h  a ,  
t e i z m u ;  n ie  u ż y w a  n o ż a '  m a t e r j a l i s t y ; n ie  poży cza ,  od 
S cep ty k a  o ło w iane j  w a g i , . k t ó r a  ty lk o  in te r e s  osobisty ,  
n a  tę, lu b  u,a ow ą  s t ro n ę  p rz e c h y la  ; n ie  nóc i bach anck ich  
p ie ś n i ;  nje zn a  an i  po ch lebs tw a ,  a n t  p o tw a rz y ;  n ie  u d z ie ­
la p rz y n ę ty ,  k ł a m s t w u ; n ie  ode jm uje  w d z ięk u  p o e ty ck im  
złudzeniom.. D a leka  od tęgo  w szy s tk ieg o , ,co  je j  n ie  w ie ­
dzie  do zam ierzonego  k re su ,  szuka p iękności w  p ra w d z ie .  
Nieskończoność rz.ądzi imagi nacją j e j  pisarzó w. P os tępu ję  ona  z; 
d u c h e m . czasu ,  ale ' k ro k iem  p o w aż n y m , m ie rzo n y m . Jej 
c h a ra k te r  u ro c z y s ty ,  jej . śp iew y , m elodyjne , i , w dzięczne. 
S ło w em , jes t  taką  ta  l i t e r a tu ra ,  . jaką..po  w in n a  bycć mysi 
w ie lk ie g o  na ro d u ,  k t ó r y  dozna ł  1 w ie lk i c h , w t rz ą s n ie n  i 
o k ro p n y c h  nieszczęść, s m u tn ą ,  n ie u s t ra s z o n ą  i re l ig i jną .  
K ie d y  p o trzeb a ,  miesza-się do p u b l i c z n y c h  n iesnasek ,  aże ­
b y  je sądziła lu b  u śm ie rza ła ;  a lb o w iem  m in ę ły  d la  nas 
o.we b ło g ie ,  s ie lsk ie  czasy i n ie  w .n a sz y m  , w i e k u , rzec. 
można.,.. i-s

N o n  me ag itan t  p o p u l i  fasces, a u t  p u r p u r a  regum .
jed n ak  ' l i t e r a tu r a ,  jak  w sz y s tk ie  r z e c z y  lu d zk ie ,  m a- 

w ,  j e d n o ś c i  sw.pjej ro zd w o jen ie ,  ma s t ro n ę  c i e m n ą ,  n o c n ą ;  
a d r o g ą  , j a s n ą ,  pocieszającą. . W .  je j łonie, u t w o r z y ł y  się 
d w ie  szko ły ,  'w yraża jące ,  d w o is te  po łożen ie ,  w  jak ie  n i e ­
dole  p o l i ty c z n e  w trą c i ły ,  u m y s ły ,  nasze : R e zy g n a c ję  ! roz­
p a c z .  Óbied  w ić  p rzy zn a ją  t o , co zaprzeczał sz y d e r sk i  
li lozofizm, o d w ie c z n ą  istność Boga, n ieśm ierte lność  duszy ,  
p r a w d y  w ro d z o n e ,  i n ad p rz y ro d z o n e .  A le  je dn a  z  ty c h  
szkół p rz y z n a je  to ..wszystko., d l a , u w ie lb ie n ia ,  d ru g a  dla 
z łorzeczenia, j o d n a  w sz y Ą k o  w id z i  .z w ysokości N iebioe, 

- d r u g a  w szys tk o  z o tc h łą n i  piekieł.  P ie r w s z a  s taw ia  p r z y  
k o leb ce  cz łow ieka, an io ła ,  k tó rego  w id z i  jeszcze na  ś m ie r ­

te lnej jego pościeli, druga otacza człowieka złymi ducha­
mi i  w yw ołuje widma zlowróźbe. P ierw sza  każe m at 

.ufać, ponieważ n ig d y  sam. nie j e s t ;. d ruga p rze raża  go sa­
motnością i iu s taw nem  oddzielaniem. Obie za ró w n o  umie­
ją .  kreślić miłe  sceny  ii s traszliwe postaci.; ale p ie rw sza , ,  
nie rozdzierając nigdy serca;, na. najposępniejsze obrazy 
roztacza jeszcze odcień boskiej pociechy, druga w szys tką  
usilność’ kładzie w to, żeby zawsze zasmucać i na naj­
wdzięczniejsze obrazy rzucać jakoby piekielną łunę. P i e r ­
wszą nakoniec p rzyró  w nyw aćby można do Em anuela  peł­
nego słodyczy i mocy, jako przebiega dzielnicę swoje na 
piorunnym. i jaśniejącym rydw anie ,  d rugą do tego du­
mnego szatana, k tó ry  ty le  gwiazd pociągną ł 'z a  sobą w 
upadek, k iedy był z N ieba s trącony..  O biedwie te  b liźn ie  
szko ły  ug run tow ane  na jednej zasadzie, zrodzone z jednej 
matki i niejako w jednej ukształcoue kolebce, mają swo­
ich, dw óch  rep rezen tan tów , dwócji św ie tnych  jeujilszów: 

' C bateaubrianda i Byrona. P ierw szy , w yższy od d rugie­
g o , ,  tafe włąsuą..wielkością , jako i wzniosłością swojej mo­
ralności. '

Kiedyśmy z dziwnych, zaburzeń wracali do pokoju, 
wówczas dwa porządki po li tyczne walczyły z sobą na 
jednym placu : Stara społeczność konając, dmnierzała sw e-  
oo biegu ;. n o w a  zaczynała zawód. Tam  zwaliska; tu  za­
rysy. Byron , g robow em  narzekaniem  w yraził  ostatnie 
boleści konw ulsy juo  dogorywającej społeczności; C ha teau ­
b r iand  wzniosłą poezją natchnienia czynił zadosyć p ie r ­
wszym potrzebom młodej społeczności. Głos p ierw szego , 
jest jako pożegnanie łabędzia w chw il i  sk o n u ;  glos d r u ­
giego jest jakoby śpiew Feuixa ,  który, się z w łasnych po­
piołów odradza. Ponurością  jeujuszu, dum ą cha rak te ru ,  
burzliwością życia wycisnął B yron  piętno rodowifości,  
na tej poezji, k tó re j - je s t  reprezentantem,. Znamię to, p rze­
bija się we wszystkich jego dziełach. Czyte ln ik  zaw dy 
widzi "przed sobą tę postać w y n i o s ł ą w .  każdym poema­
cie, osłonioną całunem , żałoby. Jak  wszyscy, ludzie głę­
boko myślący, puszcza się czasem Byron  w odmęt n ie­
określoności; jest zawiły, ciemny; ma słowa którem i zm ie­
rzyć można całą duszę, ma westchnienia k tóre  opow ia­
dają historję całego życia. Zdaje się, jakoby serce jego, 
rozkryw ało  się, ile razy myśl jaką miał uronić k tóra  
jak. błysk z w u lk an u  wytryskała. W  boleści, pociechach, 
namiętnościach, nie ma przed nim nic skrytego, a ch o ­
ciaż rzeczy ziemskie ukazuje • w  przezroczu • za zasłoną, 
k ra in y  jednak  idealne stawia przed oczy nasze, zupełnie  
obnażone. M ożnaby  mu zarzucić nicdbałość- w p o rządko­
w an iu  p la n u ;  zarzut ciężki, bo poema bez.-planu jest ja­
ko b u d o w a . bez wiązania i ciesielki, albo jak obraz bez 
perspektyw y. Zyczyćby. należało, aby ten. tak biegły, ma­
larz w  oddaw aniu ,  w nętrznyćh  wzruszeń, rzucał na opisy  
fizycznych przedm iotów  k o lo ry t  mniej fautastyoki i mgli­
sty. D ucha  jego nieraz przyrów uaćby  można do samo­
tnika, co się przechadza tu  i owdzie bez- celu, pogrążo­
n y  w d u m a n iac k , a kiedy, wraca do siebie, ledw ie  pa­
lnięta,. w  jakich miejscach się znajdował. Bać co bąć, w 
najlichszych tow arach , imagjnacja tego poety  w zbija się . 
ku  tej wysokości, której bez skrzydeł dosięgnąć n ie  mo­
żna. Mówiono, że au to r  D on Juana jedną połową du­
cha należał do szkoły autora Kandyda. Niechaj się nie 
m ylą  ci k r y t y c y ; wielka zachodzi, różnica, między śmie­
chem B yrona  i  śmiechem. Y o l ta i ra :  Voltaire n igdy  nie 
cierpiał.'.

j W I D O W I S K A  . W . S T O L I C Y .

— . Kawalćr. P agan in i dla słabości,  o d ło ż y ł  swoj konccr* 
do W to rk u . ,  ______
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